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PRACE  NAGRODZONE W KONKURSIE  “Janusz Korczak i świat jego wartości”
Justyna Wójtowicz 

Gimnazjum w Gorzkowie

Drodzy Nauczyciele !
Zainspirowana osobą Janusza Korczaka postanowiłam skierować ten list do wszystkich polskich nauczycieli. Na początku chcę zaznaczyć, że moim celem nie jest frustrowanie Państwa, ale chęć podzielenia się refleksjami na temat współczesnej oświaty. Po trzech latach nauki w gimnazjum dostrzegam możliwości i szanse na lepsze jutro w polskiej szkole. Pragnę, aby mój głos w tej sprawie stał się podstawą do dyskusji.
Historię pana Janusza Korczaka poznałąm na jednej z lekcji języka polskiego. To naprawdę niezwykła postać, wyróżniająca się swoją postawą na tle innych ludzi. W swoich dziełach uczy odpowiedzialności i co najważniejsze - szacunku do drugiego człowieka, który wciąż traci na wartości. Podziwiam pana Janusza. Wiele osiągnął, napisał wspaniałe teksty literackie, ale był człowiekiem i przyjacielem swoich uczniów. Czym tak naprawdę jest ludzkie życie, bez czerpania przyjemności z tego, co się robi? Janusz Korczak swoim postępowaniem udowodnił, że praca z dziećmi to zarówno przyjemność jak i wielka przygoda. Pracę pedagogiczną starał się wykonywać jak najlepiej, najefektywniej. Prowadził Dom Sierot. Dom Sierot to był nie tylko dom wychowawczy dla dzieci. Praca podzielona była na mnóstwo łatwych, ale użytecznych czynnosci, łączyła się z zabawą i przyjaźnią. Dzieci w Domu Sierot wzrastały od początku w przyjaznej atmosferze, nie znały strachu, przemocy. Stosunek do ich drobnej własności, poszanowania ich upodobań i zachcianek, dobre jedzenie na porządnych nakryciach, zaufanie, zbliżały sposób ich życia do atmosfery panujących w normalnej, kochającej się rodzinie. Jako nauczyciel nawiązał z uczniami silną więź, która powinna być podstawą we współczesnej szkole.
My młodzi ludzie potrzebujemy, wbrew pozorom, szczególnej uwagi dorosłych. To nieprawda, że współczesna młodzież jest straszna, my jesteśmy po prostu samotni. Rodzice żyją obok nas, ale nie z nami (to obszerny temat na kolejną dyskusję), więc pozostaje nam kolega lub nauczyciel. I gdyby każdy nauczyciel był Mistrzem i przyjacielem, szkoła byłaby miejscem kojarzonym tylko pozytywnie. Pan Janusz Korczak umiał wcielić się zarówno w rolę pedagoga jak i dobrego przyjaciela. Uważał dziecko za wartościowego człowieka. Był wzorem do naśladowania dla swoich podopiecznych. Ten niezwykły człowiek swoim ideałom podporządkował całe życie.
Doskonale rozumiemy, że zawód nauczyciela wiąże się z ogromną odpowiedzialnością, to trudna praca - powołanie, ale to od Was zależy bardzo wiele: czy odkryjemy swoje pasje, byśmy w przyszłości mogli okazać się świetnymi w swoich zawodach, a także dobrymi rodzicami. Uważam, że świat może zmienić się właśnie dzięki Wam. Tylko spróbujcie poznać nas - uczniów bliżej, tak jak to czynił Janusz Korczak. Zwracał szczególną uwagę na pozycję i sytuację dzieci, ich potrzeby, którym się poświęcił. Korczaka interesował los każdego dziecka bez wyjątku.
Drodzy Nauczyciele uśmiechajcie się częściej do uczniów, bo przecież ,,uśmiech jest jak słońce, które spędza chłód z ludzkiej twarzy". Jak powiedział Janusz Korczak ,,Dobry wychowawca, to ten, który nie wtłacza, a wyzwala, nie ciągnie, a wznosi, nie ugniata, a kształtuje, nie dyktuje, a uczy, nie żąda, a zapytuje - przeżyje wraz z dziećmi wiele nat-chnionych chwil". Takim właśnie człowiekiem był Pan Korczak, umiał słuchać i był słuchany przez innych. To wspaniały wzór dla współczesnych pedagogów.
Patryk Tokarczyk
Gimnazjum nr 4 w Małochwieju Dużym 
Kochana Mamusiu!
Piszę do Ciebie, mimo że jeszcze wczoraj byłaś tu ze mną, bo już po pierwszym dniu Twojej nieobecności w domu zrozumiałem, co to znaczy mieć Cię przy sobie. Dopiero teraz pojąłem, jak bardzo Cię potrzebuję.
Te obce mi dotąd emocje i przeżycia skłaniają mnie do nowych przemyśleń, do odmiennego nieco niż wcześniej spojrzenia na moją wiedzę o świecie dzieciństwa i dorastania. Jak cząstka układanki dopełniły obraz, jaki ujrzałem po zapoznaniu się z niektórymi myślami Janusza Korczaka na temat wychowania.
Poznanie jego dzieł wymaga wiele czasu, bo nie dość, że napisał wiele prac na temat dzieci, to jego język literacki nie ułatwia rozumienia tekstu. Tym bardziej, że ten znany polski pedagog żył i tworzył około stu lat temu. Znany, a przecież tak niewiele o nim wiemy. Okazuje się, że jest ceniony na całym świecie, a mało mówi się o nim wsród rodaków. Dlatego własnie rok 2012 ogłoszono Rokiem Korczaka.
Dowiedziawszy się, że całe swoje życie poświecił dzieciom (nie własnym, bo ich nie miał, ale wszystkim dzieciom świata), zacząłem czytać o nim w Internecie i w książkach poleconych mi przez bibliotekarzy. Informacje, które znalazłem, bardzo mnie zaskoczyły. Moja dotychczasowa wiedza o szkole czasów Korczaka była zupełnie niezgodna z wizerunkiem pracy wychowawczej, jaki propagował ten wspaniały pedagog, bohater i męczennik przełomu XIX i XX wieku.
Szkoła tamtych lat kojarzy mi się ze złym traktowaniem uczniów, z zacofaniem, brakiem zrozumienia dla umysłu i zachowań dziecka. O dziwo, w Korczakowskim wzorze wychowania znalazły się same przeciwności tych skojarzeń, czyli wszystko to, co charakteryzuje współczesną szkołę, po wielu reformach. Zapoznałem się z fragmentami jego książki, tłumaczonej na wiele jezyków, pt. "Jak kochać dziecko". Główną jej myślą, a także innych pism Korczaka są słowa "Dzieci nie będą dopiero, ale już są ludźmi. W duszy ich są zarodki wszystkich myśli i uczuć, które my posiadamy". Nie od razu w pełni zrozumiałem te słowa, ale po wielu przemyśleniach, ich sens ujrzałem w mojej szkole, w szkole XXI wieku. Zawierają się w nich wszystkie prawa i przywileje, jakie posiadł uczeń naszych czasów. Po pierwsze - współpraca nauczycieli z dziećmi w wychowaniu. Wychowawcy informują nas, jak powinniśmy się zachowywać i dlaczego. Znamy nasze obowiazki, prawa i ewentualne kary, jesteśmy świadomi procesów, jakie w nas zachodzą w czasie dorastania. Jesteśmy więc traktowani z szacunkiem i godnościa, jak tego chciał

Korczak. Zresztą, to własnie on powiedział głośne "nie!" przemocy wobec dziecka, on też zwrócił uwagę na potrzeby psychiczne, nie tylko fizyczne dziecka. Oburzyła go genewska Deklaracja Praw Dziecka, która mówiła o rozwijaniu charytatywnej opieki i dobroczynności na rzecz dzieci. On manifestował o "'prawo dziecka do wypowiadania swych myśli, czynnego udziału w naszych (dorosłych) o nim rozważaniach i wyrokach". Te prawa właśnie są respektowane w coraz większym zakresie w szkole współczesnej. Każdy ma prawo, a wręcz jest zachęcany do wyrażania swoich opinii, do dokonywania wyborów, krytykowania itp. To jest własnie droga, która poprzez madrą miłość opiekunów prowadzi do odpowiedzialnej dorosłości. Korczak zalecał wychowawcom, aby pozwalali dzieciom na odpowiedzialność już teraz, kiedy są dziećmi, aby byli wymagający i kochający zarazem. Ujął to w swojej modlitwie wychowawcy: "...daj dzieciom dobrą dolę, daj wysiłkom ich pomoc, ich trudom błogosiawieństwo, nie najłatwiejszą prowadź ich drogą, ale najpiekniejszą...".
Teraz rozumiem, Mamo, dlaczego nauczyciele czasem tak wiele od nas wymagają. Są dni w ciągu roku szkolnego, w których trudno znaleźć chwilę na jakiekolwiek inne zajęcie niż nauka. Myśli Korczaka uświadomiły mi, że dobra szkoła, to szkoła, która otacza ucznia opieką, pedagogiczną miłością, szacunkiem. daje poczuciem godności, ale także wymaga, bo tego oczekuje od nas współczesny świat, społeczeństwo. Taka jest nasza szkoła dziś.
Korczak wyprzedził szkolnictwo o sto lat. Z tego, co się orientuję, dopiero od niedawna wprowadzono do nauczani niektóre rozwiązania, o których pisał. Należy do nich indywidualizacja nauczania, która na szczęście coraz lepiej rozwija się w szkole XXI wieku. W myśl Korczaka, ze każde dziecko ma prawo do indywidualnego tempa rozwoju, szkoły organizują  zajęcia dla uczniow zależnie własnie od ich możliwości, a także zainteresowań. To pozwala odczuć sukces i poszerzać swoje horyzonty każdemu.
Również zgodnie z zasadami Korczaka, uczymy sie odpowiedzialności i samorządności, działając w organizacjach szkolnych.
Nasi nauczyciele, zupełnie na wzór Korczaka, są  pełni życia, troski o nasz los, szczerzy i elastyczni. Jakby na życzenie swojego poprzednika, w razie konieczności potrafią przyznać się do pomyłki, do błędu, zyskując przez to nasz szacunek.
Cieszę się, że uczę się w szkole XXI wieku i że szkoła ta tak wiele przejęła z "testamentu" Janusza Korczaka. Jego myśli są wciąż żywe. Na nich budowane są nowe, abyśmy z podniesioną głową szli wyboistą drogą życia pod czujnym okiem dobrych i mądrych wychowawców.
Mamo, zrozumiałem dlaczego tak często ze mną rozmawiasz i tłumaczysz, żebym się dużo uczył. Bo mnie kochasz, jak Korczak kochał swoje "nie-swoje" dzieci, mądrą, wymagającą miłością. Dziekuję Ci
Pozdrawiam Twój kochający Patryk
Anna Wójcik 
Publiczne Gimnazjum w Fajsławicach

Droga Olu!
Jak się masz? Co u Ciebie słychać? Jak się czujesz? Pamiętaj, że podczas następnego weekendu masz do mnie przyjechać,  więc musisz szybko wyzdrowieć. 

U mnie wszystko po staremu. Ostatni miesiąc nauki, trzeba trochę posiedzieć nad książkami, ale nie narzekam. Kilka dni temu na lekcji języka polskiego omawialiśmy temat dotyczący Janusza Korczaka i jego twórczości. Zaintrygowata mnie ta postać. Chciałabym podzielić się z Tobą moimi spostrzeżeniami. Ale może najpierw kilka słów o tym niezwykłym człowieku.
Janusz Korczak, a właściwie Henryk Goldszmit, był lekarzem, pedagogiem i pisarzem. Tworzył w epoce Młodej Polski i dwudziestolecia międzywojennego. Znany jest z takich utworów jak: ,,Król Maciuś Pierwszy", ,,Kajtuś Czarodziej" oraz ,,Dzieci ulicy". Korczak pisał dla dzieci i o dzieciach, ich radościach i smutkach, marzeniach i rozterkach. Bardzo je kochał. To dla nich założył Dom Sierot w Warszawie. Twierdził, że dziecko powinno wychowywać się wśród rówieśników, a nie w domu. Dziwne, prawda? Ja bym tak nie chciała. A Ty co o tym sądzisz? Korczak starał się zapewnić dzieciom proste i beztroskie dzieciństwo, a jednocześnie próbował przygotowywać je do dorosłego życia. Zachęcał je do pisania I współredagowania czasopisma ,,Mały Przegląd".
Podczas wojny przebywał w getcie warszawskim. Mógł z niego uciec, jednak postanowił, że zostanie ze swoimi podopiecznymi. 5 lub 6 sierpnia 1942r. dobrowolnie towarzyszył im w drodze na Umschlagplatz - miejsce załadunku więźniów. Korczak prowadził pochód, trzymając dwoje dzieci za rękę. Dzieci szły czwórkami, niosły flagę Króla Maciusia Pierwszego. Każde miało na sobie niebieski mundurek i trzymało ulubioną zabawkę. Hitlerowcy wywieźli wszystkich do obozu zagłady w Treblince. Myslę, że niewielu ludzi - tak jak Korczak, mając do wyboru śmierć lub ucieczkę - zdecydowałoby się na śmierć. Jest to niezwykła postawa - godna podziwu, szacunku...
Jednak, tak naprawdę chciałam Ci opowiedzieć o poglądach pedagogicznych Janusza Korczaka. Z jednej strony są bardzo interesujące, a z drugiej - nieco dziwne.
Korczak walczył o prawa dziecka. Twierdził, że dziecko - bez względu na to, ile ma lat - jest petnowartościowym człowiekiem. Dzieci powinno się szanować, tak samo jak dorosłych. Pisarz opracował różne metody wychowawcze. Opierały się one głównie na zaufaniu i poważnym traktowaniu młodego człowieka. Przejawiało się to m.in. w różnych formach dziecięcego samorządu. Miało to na celu zmotywowanie dziecka do pracy nad sobą i wzbudzenie w nim samodzielności oraz aktywności. Nie wydaje Ci się to interesujące?

Ja zgadzam się z niektórymi poglądami Korczaka. Jednak mam wątpliwości co do rządów dziecka. Myślę, że dziecko od poczatku powinno uczyć się niezależności 

i kreatywności, ale jest jeszcze zbyt młode, by móc decydować o pewnych sprawach. Tak czy inaczej podziwiam Janusza Korczaka. Był wybitnym pedagogiem, który kochał, znał i rozumiał dzieci. Dla nich złożył ofiarę z własnego życia. Czy dzisiaj znaleźliby się ludzie, którzy potrafiliby tak się zachować? Wątpię.... Szkoda, że tak mało osób wie, ile ten ,,Pan doktor" zrobił dla najmłodszych. Warto byśmy my, młodzi ludzie dobrze poznali jego życiorys i zadumali się nad tą niezwykłą postacią.
Niestety, muszę już kończyć ten list. Mam nadzieję, że Cię zaciekawił. Chciałabym poznać i Twoje zdanie o Januszu Korczaku. Zachęcam Cię do poczytania trochę o tym wielkim człowieku. Napisz mi, co sądzisz o propagowanym przez niego systemie wychowania? Czy Ciebie też zainteresował? A może zdziwił lub zafascynował? A co powiesz o jego poświęceniu? Odpisz mi jak najszybciej.
Wracaj prędko do zdrowia. Do zobaczenia w następny piątek! Pozdrawiam!
Ania
WYRÓŻNIENIA
Agnieszka Kokuszko 

Publiczne Gimnazjum w Fajsławicach
Szanowni Państwo !
List ten kieruję do Was, drodzy Nauczyciele, Wychowawcy i Pedagodzy. Chciałabym podzielić się z Wami refleksjami na temat niezwykłego i wielkiego człowieka - Janusza Korczaka. Był to bowiem niesamowity człowiek, godny szczególnej uwagi, podziwu i uznania. Uważam, że wiedza o Korczaku powinna być upowszechniana i propagowana wśród jak najszerszego grona odbiorców. Myślę, że zasłużył on sobie na to, poświęcając całe swoje życie pracy z dziećmi i młodzieżą. Był dla nich wszystkich jak najlepszy ojciec i obrońca ich praw. Stworzył program wychowawczy przepojony humanizmem i miłością do dzieci. Na tym właśnie polegała jego wielkość i dlatego uważam, że każdy nauczyciel, rodzic i dorosły pracujący z młodzieżą powinien się na nim wzorować.
Chcę opisać jego losy, dramatyczne przeżycia, niezwykle trudne doświadczenia życiowe. Mam nadzieję, że w ten sposób zachcę  wszystkich do rozważań nad jego życiem, poglądami, a także do naśladowania jego życiowej postawy.
Janusz Korczak - a tak naprawdę - Henryk Goldshmit, urodził się 22 lipca 1875 lub 1879 roku w Warszawie w rodzinie Henryka i Cecylii Goldshmit. Po ukończeniu gimnazjum rozpoczął studia medyczne. W tym czasie przyjął pseudonim Janusz Korczak i zaczął rozwijać się literacko. W 1899r. otrzymał wyróżnienie za czteroaktową sztukę pt.: ,,Którędy", a w 1901 r. powstała jego pierwsza książka pt. ,,Dzieci ulicy". Już sam jej tytuł pokazuje nam, kto dla Korczaka był najważniejszy. Potwierdza to cała jego późniejsza działalność. Warto zauważyć, że pracował na tajnej pensji u Stefanii Sempołowskiej oraz w bezpłatnej czytelni dla biednych dzieci, natomiast sobotami organizował zabawy dla najmłodszych.
Godna wielkiego podziwu jest decyzja Janusza Korczaka, podjęta po otrzymaniu dyplomu lekarza. Zobowiązał się on do całodobowej opieki nad chorymi dziećmi w szpitalu dziecięcym w Warszawie na ulicy Śliskiej, jak również do udzielania porad w ambulatorium przyszpitalnym.
Warto podkreślić, że zrezygnowal   z założenia własnej rodziny, z osobistego szczęścia dla dobra samotnych i nieszczęśliwych dzieci.
Z miłości do dzieci udzielał się w pracach Towarzystwa ,,Pomoc dla sierot", które to zostały uwieńczone wybudowaniem 1912 r. Domu Sierot przy ulicy Krochmalnej 92 w Warszawie. W roku 1912 rozstał się z pracą w szpitalu i objął funkcję dyrektora Domu Sierot, w którym to zastosował system wychowania dzieci w oryginalny sposób łączący zasadę kierowania dziećmi z zasadą ich samodzielności. Wprowadził przyjazne stosunki między wychowawcami a wychowankami, zasadę praworządności i bezpieczeństwa. Dostrzegał w dziecku pełnoprawnego człowieka, rozumiał jego problemy psychiczne, chciał zapewnić dzieciom szczęśliwe dzieciństwo oraz szczęśliwą przyszłość.
Pisał : ,,Bez pogodnego, pełnego dziecięctwa, całe życie potem jest kalekie"; ,,Dziecko jest pełnym człowiekiem, nie jedynie zadatkiem na człowieka". Traktował dzieci jak własne.
W swoich utworach, książkach, pismach i pogadankach poruszał wiele bolesnych problemów społecznych. Atakował bezduszność, wygodnictwo, niesprawiedliwość. W sposób szczególny odsłaniał krzywdę dziecka. Uczył poszukiwania prawdy, przyjaźni, braterstwa, prawdziwej i rozumnej miłości pomagającej w dorastaniu młodzieży oraz etyki w stosunkach międzyludzkich. W swojej książce pt. „Jak kochać dziecko" na pierwszy plan wysuwa wartości moralne, a krytykuje system wychowawczy stworzony przez dorosłych z własnej wygody, lenistwa i przyzwyczajenia.
W swoim pamiętniku jedno z dzieci napisało : ,,Gdyby nie ten dom, nie wiedziałbym, że są na świecie ludzie uczciwi, którzy nie kradną. Nie wiedziałbym że można mówić prawdę. Nie wiedziałbym, że są na świecie sprawiedliwe prawa".
I wreszcie II wojna światowa...- największy dowód miłości i ofiarności Janusza Korczaka dla dzieci. Już od pierwszych dni dyżurował dzień i noc w Domu Sierot i ciągle zabiegał o wsparcie finansowe na utrzymanie dzieci, prowadził działalność jałmużniczą i dostarczał dzieciom żywność. Mimo beznadziejnej sytuacji organizował tajne nauczanie i prowadził życie kulturalno-oświatowe poprzez inscenizację bajek. Kiedy w 1940 roku nastąpiło przesiedlenie Domu Sierot do getta na ulicę Chłodną 33, Korczak został aresztowany przez Niemców. Więzienie opuścił chory i bardzo wyczerpany, jednak odrzucił propozycję opuszczenia getta, gdyż był wierny swoim dzieciom. Wyczerpany fizycznie i psychicznie Korczak walczył o przetrwanie Domu, prowadził w tym czasie ciężką i poniżającą pracę w celu zdobycia pożywienia. Wraz z wychowankami pisał pamiętnik, ukazując tragiczny obraz okupacji hitlerowskiej. W lipcu 1942 r. została wystawiona ostatnia sztuka pt. ,,Poczta", która to przygotowywała wychowanków do świadomej i godnej śmierci.
22 lipca 1942 r. - w dzień urodzin Korczaka - rozpoczęła się akcja zagłady w gettcie.  6 sierpnia  1942r. hitlerowscy okupanci wyprowadzili Korczaka i wszystkich jego 200 wychowanków oraz pracowników na plac Przeładunkowy (Umschlagplatz), skąd zostali przewiezieni do obozu zagłady w Treblince, gdzie tragicznie zginęli.

Dramatyczne chwile widział działacz Podziemnej Organizacji Samoobrony w Getcie i tak opisał: ,,Wszystkie dzieci ustawiono w czwórki, na czele Korczak z oczami skierowanymi ku górze trzymał dwoje dzieci za rączki i prowadził pochód, który to szedł na śmierć z godnością. Wszyscy zostali wywiezieni w wagonach krytych i zatłoczonych z okienkami zakratowanymi drutem kolczastym do obozu zagłady w Treblince niedaleko Małkini. "
Korczak stał się symbolem męczeńskiej śmierci i do końca został wierny swoim dzieciom.
W 2012 r. przypada 70 rocznica śmierci Janusza Korczaka, dlatego też uważam, że wszyscy powinniśmy w szczególny sposób odnieść się do wspomnień i rozważań na temat jego życia i śmierci, ponieważ jest postacią ponadczasową, która rzuca wszystkim wyzwanie czynnej dobroci, pomocy słabszym, bezbronnym oraz miłości do dzieci, które to o nim mówiły, że ma ,,dobre ręce", lgnęły do niego i wyczuwały, że ma oddane im serce. Postać ta ukazuje sens ludzkiego życia oraz jego prawdziwe wartości, takie jak : przyjaźń, braterstwo, miłość, szlachetość i bezinteresowna pomoc innym. Po swoim bardzo pracowitym życiu pozostawił nam wzorce do naśladowania oraz cenne wskazówki, które to powinniśmy pielęgnować, przestrzegać i według nich żyć, gdyż bilans naszego życia będzie miał takie znaczenie, ile życie to miało wartość społeczną I coś po nim dla ludzi zostało. Dlatego apeluję do wszystkich nauczycieli i pedagogów, aby dzieci traktowali tak, jak Janusz Korczak.By przede wszystkim kochali dzieci, ale kochali mądrze.
Aleksandra Szymczyk 

Gimnazjum nr 1 w Krasnymstawie
Droga Lauro!
Na wstępie mojego listu gorąco Cię pozdrawiam. Zaniepokoiły mnie Twoje informacje opisane w poprzednim liście dotyczące sytuacji w gimnazjum, do którego uczęszczasz. Poczytałam trochę w Internecie, porozmawiałam z dorosłymi i doszłam do wniosku, że trzeba walczyć o swoje prawa, mimo przeciwności losu. Zainspirowała mnie postać Janusza Korczaka, pierwszego rzecznika praw dziecka, którego postępowanie wzruszyło mnie i pokazało ważne wartości. Otóż, był on lekarzem, pedagogiem, pisarzem, publicystą oraz działaczem społecznym pochodzenia żydowskiego. Jednakże, moim zdaniem , narodowość jest nieistotna. Najważniejsze jest serce, pozytywne nastawienie do świata i życia oraz wzajemna empatia i zrozumienie. ,,Miej serce i patrzaj w serce" - przypomina Adam Mickiewicz w swej balladzie ,,Romantyczność", ,,Dobrze widzi się tylko sercem. Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu", przytacza Antonine de Saint Exupery w przypowieści ,,Mały Książę". To właśnie Janusz Korczak jako pierwszy zwrócił uwagę na fakt, iż dzieci oprócz obowiązków mają również swoje prawa. Mimo to dorośli często o tym zapominają i utrudniają nam po prostu życie. Podobny problem zauważyłam u Ciebie w szkole. Zostało złamane prawo do sprawiedliwości. Dochodzi do tego nader często w polskich szkołach XXI wieku. Życie Janusza Korczaka, jego determinacja i dobrowolna śmierć w1942 r. wraz z żydowskimi wychowankami Domu Sierot budzą szacunek.. Walczył on o sprawiedliwość dla tych dzieci, czyli z dyskryminacją narodowości żydowskiej. Sformułował podstawowe prawa dzieci, do których zaliczył: prawo do miłości, prawo do bycia szanowanym, prawo do posiadania własnych tajemnic, prawo do samostanowienia o sobie, prawo do własności, prawo do rozwoju, prawo do zabawy, prawo do pracy, prawo do sprawiedliwości.
We współczesnych szkołach uczniowie często cierpią i są krzywdzeni z powodu braku sprawiedliwości. Najczęściej dotyka nas problem wysłuchiwania tylko jednej ze stron i wyciągania na podstawie tej subiektywnej opinii daleko idących wnioskow, które potrafią być naprawdę krzywdzące. Często również oceny nie są wystawiane na podstawie wiedzy ucznia.
Całe szczęście są prawa dziecka, którym dorośli poświęcają wiecej uwagi i staranności. Mam nadzieję, że podzielasz moje zdanie. Rodzice za wszelką cenę starają się, abyśmy zdobyli wykształcenie i mogli sobie w przyszłości w życiu poradzić. Uważam, iż

w szkołach również są nauczyciele, którym naprawdę zależy na tym, abyśmy co dzień wynosili stamtąd odrobinę przydatnej wiedzy. W moim gimnazjum jest wiele ciekawych kółek zainteresowań oraz zajęć dla uczniów, którzy chcą wiedzieć więcej. System nauczania jest ciągle doskonalony, a metody unowocześnianie. Tylko trzeba uważać, by nie posunąć się za daleko. Jeżeli wszystko nadal będzie rozwijało się w tak zawrotnym tempie, to w najbliższej przyszłości nasz wkład w swoją edukację będzie mikroskopijny. Wszystko zrobią 

za nas urządzenia. W XXI wieku mamy prawo do rozwoju, ale coraz rzadziej z niego korzystamy.
W swoim poprzednim liście informowałaś mnie również o sytuacji między poszczególnymi kolegami i koleżankami z Twojej szkoły. Sama również byłaś ofiarą przemocy słownej. Janusz Korczak słusznie zauważył, że dzieci mają prawo do bycia szanowanymi. W szkołach, niestety, często zapominają o egzekwowaniu tej zasady. Zdarza się, że poniżają się, obrażają, przeżywają, ubliżają sobie. Nie potrafią się tolerować, rozumieć oraz poszanować. Jest to wielki problem wychowawczy. Gdzieś musiał zaistnieć błąd, który teraz niszczy szkolną społeczność. Bywa, że dzieci w szkole są obrażane, niestety również przez nauczycieli. Jest to postawa karygodna, ale jednak spotykana. Dorośli wielokrotnie starają się podkreślać fakt, iż są mądrzejsi i wszystko mogą. Brak szacunku to zmartwienie XXI wieku.
Na tym kończę mój list. Spróbuj porozmawiać z tymi koleżankami. Jeżeli to nie pomoże, będziesz zmuszona podjąć radykalne kroki, czyli porozmawiać z pedagogiem bądź psychologiem. To jest karygodne postępowanie. Nie możesz być nękana. Janusz Korczak zginął w walce o prawa dziecka nie po to, aby w XXI wieku nikt nie brał pod uwagę jego pedagogiki. Gorąco Cię pozdrawiam i wysyłam cały worek serdeczności i wiary w siebie. Mam nadzieję, że podołasz problemom. Niech postać Janusza Korczaka będzie dla Ciebie motywacją. Czekam na Twoją odpowiedź.
Ola

Aleksandra Wybraniec

Gimnazjum nr 4 w Małochwieju Dużym 
Cześć Aniu!

Dziękuję za ostatni list, choć dotarł do mnie z małym opóźnieniem - mama nie powstrzymała się przed otwarciem, a później zapomniała oddać we właściwe ręce. Wszystko BEZ mojej wiedzy! A gdzie poszanowanie cudzej własności, prywatności?! Wiesz, mimo wszystko postanowiłam jej wybaczyć (ona ciągle wypomina mi ten złoty zegarek, który zgubiłam!). Nieważne. Piszę do Ciebie w zupełnie innej sprawie. Kiedy wreszcie przyjedziesz? Mam Ci mnóstwo do powiedzenia. Zacznę już teraz! Ostatnio mam jakieś dziwne sny na jawie! Myślałam że to po tych ziołowych tabletkach na sen, wiec przestawiłam się na ciepłe mleko, ale coś nie widzę zmian. Może ja już po prostu wariuję. Jest wrzesień, a wiesz że mam uczulenie na szkołę. Właśnie ta piekielna placówka ostatnio wydała się jakby bardziej...przychylna uczniowi?
Wszystko od początku prezentuje się tak... W środę położyłam się spać trochę wcześniej, więc myślę że już koło 21 przewracałam się na drugi bok. Następnego dnia rano zaspałam 30 minut, więc autobus mógł mi tylko pomachać na do widzenia. Zdyszana wpadłam do klasy dosłownie chwilę po dzwonku, ale wiedziałam że pan Kossak nie wybacza nawet 15-sekundowego spóźnienia. Otwierając drzwi, odruchowo przetransformowałam się w wystraszone dziecko z miną niewiniątka, czekające jak skazaniec na wyrok. 

-Przepraszam za spóźnienie.
-Och, nie szkodzi. ,,Wychowywać to znaczy: nie deptać, nie poniewierać, nie gasić, nie spieszyć, dziecko ma prawo, by było tym czym jest"- uśmiechnął się przymilnie. Nie byłam przekonana, czy to mój prawdziwy matematyk, więc przez myśl przeszło mi wylegitymowanie osobnika. Powstrzymałam się. 

-Mogę już usiąść? - spytałam. 

-Bardzo proszę.
Zastanawiałam się, czy nauczyciel przypadkiem nie dostarczył sobie na śniadanie zbyt dużo glukozy - uśmiech od ucha do ucha mówił sam za siebie. Nawet temat lekcji wydał się bardziej zrozumiały niż zwykle. Dopiero po kilku lekcjach skrzydła podciął mi fakt, że zapomniałam poinformować rodziców o... - aż ciężko powiedzieć, bo to brzmi prawie jak wyrok - WYWIADÓWCE. Uśpiła mnie ta nagła sympatia nauczycieli. To od początku było jakieś podejrzane!
Z bijącym sercem dzwoniłam do domu.
- Mama?
-Tak, Rybeńko. Coś się stało? 

-Tak. Dziś jest wywiadówka. 

-O której?
-O 15... Czyli dokładnie za 2 godziny, 13 minut i jakieś 30 sekund.
-Och, rozumiem. Masz tyle obowiązków, Rybeńko. Nie możesz o wszystkim pamiętać. Nauka i nauka...a co z Twoją artystyczną duszą? ,,Duch tęskni w ciasnej klatce ciała." -nie ukrywam, że zdziwiła mnie taka reakcja. Spodziewałam się raczej głośnego trzeszczenia w słuchawce i komunikatu, że nie , bo przecież jak ma zdążyć, jest w pracy! Szczerze mówiąc miałam na to cichą nadzieję.
-Tak, tak... Super, fajnie. Nie szkodzi, że nie przyjdziesz! Wiem, praca itd. Nie gniewam się, mamo! Jakoś to przeżyję, że cię nie będzie! Naprawdę... 

-Poczekaj. Powiedz, w której sali. Może przy...
-Mamo! Mamo! Jesteś tam? Coś przerywa? Pi...Pi...Pi...-musiałam to zrobić. Widziałam, że coś jest nie tak - była podejrzanie spokojna, więc wywnioskowałam, że dzisiaj ma tzw. “lepszy dzień". Ostatnio taki humor nie skończył się dla mnie najlepiej... Półgodzinny monolog na temat mojego pierwszego rowerku i kleiku ryżowego. Dobrze, że nie opowiedziała tej historii z żelazkiem... 

Po zrobieniu rachunku prawdopodobieństwa, stwierdziłam, że mama raczej nie przyjdzie na wywiadówkę, więc poszłam do wychowawczyni, żeby jej o tym powiedzieć. Gdy weszłam do klasy, zostałam zmierzona wzrokiem, po czym oznajmiłam, że żaden rodzic dziś nie przyjdzie. Spytana o powód, powiedziałam prawdę - że zapomniałam. Od dziecka byłam taka szczera (pamiętasz jak w pierwszej klasie oceniłam nową fryzurę nauczycielki w jej obecności jako ,,straszny niewypał"). Od wychowawczyni w odpowiedzi usłyszałam spokojne ,,Rozumiem." z uśmiechem na twarzy. Wychodząc z klasy pomyślałam, że dzisiaj chyba pomyliłam szkoły... Pierwszy raz nauczyciele(mama właściwie też) traktowali mnie jak współpracownika o równych prawach.
Na przedostatniej lekcji też było jakoś inaczej. Polonista wszedł do klasy bez słowa i dumnie wyrecytował:
-"Jestem nie po to, aby mnie kochali i podziwiali, ale po to, abym ja działał i kochał. Nie obowiązkiem  otoczenia  pomagać  mnie,   ale ja  mam  obowiązek  troszczenia  się  o  świat, o człowieka."- zapadła cisza- A co jest waszym obowiązkiem? O co wy się troszczycie?- ktoś z tyłu klasy parsknął śmiechem, na co nauczyciel rzucił kolejnym cytatem. 

-"Kiedy śmieje się dziecko, śmieje się cały świat."
-Czemu zawsze pan porusza takie dziwne tematy? Mamy za mało swobody. Może dzisiaj ktoś z nas przejmie inicjatywę i coś zaproponuje?
- "Mamy dwa wyrazy: swoboda i wolność. Swoboda, zda mi się oznacza posiadanie: rozporządzam swoją osobą. W wolności mamy pierwiastek woli, więc czynu zrodzonego z dążenia."
-No właśnie.  W szkole nie możemy rozporządzać swoją osobą,  swoim czasem, jesteśmy traktowani jak ktoś gorszy i często niesprawiedliwie - czułam, że zaraz zacznie się dyskusja. 

-Chcecie powiedzieć, że szkoła jest niepotrzebna? 

-Bez przesady. Jest tylko czasem za bardzo męcząca.

 –To prawda! Po co od razu 5 dni w tygodniu?!

-No i nie oszukujmy się - nauczyciele czasem potrafią zadziałać na nerwy- kolejne osoby dorzucały argumenty. Polonista zamyślił się. Po czym ochrypłym głosem zwrócił się do kolegi siedzącego w pierwszej ławce. 
-Kolego Sojka, jesteś idealny? 

-No.. No nie jestem. 

-A ty?- zapytał innej osoby. 

-Też nie.
-A ty? Jesteś idealna? Czy ktoś w tej klasie uważa, że jest bez wad?- nikt nie odważył się odpowiedzieć, więc nauczyciel dalej zaczął rozprawiać o swoich poglądach niczym grecki filozof.

 -Tak właśnie myślałem... NIE MA IDEALNYCH LUDZI! Nie ma idealnych miejsc...Jesteście więc nieidealnymi ludzmi w nieidealnym miejscu... Czy to między innymi od was nie zależy to, jakie ono będzie?
-Właściwie tak... Tylko zachowanie innych nie zależy od nas!
-Bezpośrednio nie, ale to, jak traktujesz innych, wpływa na to, jak oni traktują ciebie. Nauczyciele szanują ciebie, więc i ty szanuj ich. Tak samo jest z rodzicami, ale oni mają jeszcze coś do zrobienia - są za ciebie odpowiedzialni, za ciebie i twoje wychowanie. Traktuj ludzi, których napotykasz jak swoich współpracowników, towarzyszy. Wszyscy macie równe prawa!
W ten sposób rozpoczęła się dyskusja na temat tego, jakie wady ma szkoła i czyja to wina. Doszliśmy do wniosku, że bez niej połowa osób zanudziłaby się na śmierć, siedząc w domu. Gdy zadzwonił dzwonek, polonista jak zwykle wygłosił swoje końcowe przemówienie. 

-Pomyślcie, czy w tym, jaka jest współczesna szkoła, nie ma waszej zasługi, a raczej winy. Przecież to wy ją tworzycie, więc i wy możecie ją zmieniać! Szanujcie innych, pamiętajcie o swoich prawach, ale i obowiązkach. Pamiętajcie, "Nie wolno zostawiać świata takim, jakim jest." - mimo że dzwonek zadzwonił, nikt nie wychodził. Wszyscy zastygli bez ruchu. Cisza... 

-Wstawaj! Już po 7! Znowu się spóźnisz. Co ja z tobą mam?! 7 światów! A mówiłam: połóż się spać wcześniej!- mama ściągała ze mnie kołdrę, głośno krzycząc. Miałam wrażenie, że mówi przez megafon! To spowodowało, że byłam pod jeszcze większym wrażeniem- zdałam sobie sprawę, że to wszystko, co opisałam wcześniej było tylko snem.
Mimo że wróciłam do rzeczywistości, te wszystkie wydarzenia krążą po mojej głowie. Szacunek, partnerstwo, zaufanie, wychowanie... Tak sobie myślę, że jednak nauczyciele i rodzice nie mają z nami takiego łatwego życia. Do czego zmierzam? Myślę, że powinnaś przeprosić rodziców, że ostatnio się do nich nie odzywasz za ten ubiegłotygodniowy zakaz. To wszystko dlatego, że się o Ciebie martwią. Pogadaj z nimi. Powiedz, że postarasz się coś zmienić w swoim zachowaniu, ale niech oni także będą dla Ciebie bardziej wyrozumiali. Opowiesz mi, jak udała się rozmowa, kiedy się zobaczymy. Trzymam kciuki i pozdrawiam. Do zobaczenia!
Ola
